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PODŁOŻE GOSPODARCZO-SPOŁECZNE NIEMIECKICH 
PLANÓW STRATEGICZNYCH PRZED PIERWSZĄ WOJNĄ 

ŚWIATOWĄ

Przygotow ania w ojenne Niemiec w czasie m iędzy pokojem  fran k fu rc ­
kim  a rokiem  1914 sta ły  pod znakiem  groźby w ojny na dw a fron ty , a łą ­
czyły się z nazw iskam i dw u w ybitnych  szefów sztabu: M oltkego s ta r ­
szego i Schlieffena. Jeśli C lausew itza, m istrza niem ieckiej nauk i w ojen­
nej, nazw ano przedstaw icielem  „m anufakturow ego okresu w ojen“ 1, to 
rów nie słusznie nazw ać by m ożna M oltkego starszego szefem sztabu pań­
stw a rolniczego, junkierskiego, Schlieffena zaś szefem sztabu państw a 
przem ysłow ego. W istocie, w okresie, gdy na czele arm ii p rusk ie j, a póź­
niej niem ieckiej, s ta ł M oltke starszy  w  la tach  1866— 1888, dokonało się 
przeobrażen ie  Niemiec z państw a rolniczego, w k tó rym  w szechw ładnie 
rządzili junk rzy , w państw o przem ysłow e. W czasie urzędow ania Schlief­
fena, jako szefa sztabu w latach  1891— 1905, Niem cy w ejdą w okres 
im perializm u, w klasach zaś panu jących  na pierw sze m iejsce przed 
ju nk ram i w ysunie się w ielka burżuazja.

K onflik t pom iędzy ju n k ram i a burżuazją , k tó ry  rozegrał się w ostatn im  
dziesięcioleciu X IX  w ieku, zakończony został kom prom isem , ale był to 
kom prom is, k tó ry  przew agę zapew niał w ielkim  bankom  i w ielkiem u 
przem ysłow i, kap ita łow i zaś rolniczem u w yznaczał drugie m iejsce

Je s t rzeczą oczywistą, że tak ie  czynniki, jak  przew ażająco rolniczy czy 
przew ażająco przem ysłow y ch a rak te r k ra ju , jak  różnice in teresów  i dą­
żeń w obrębie klasy panującej, w yw ierały  pow ażny w pływ  na opraco­
w yw ane w sztabie generalnym  p lany  strategiczne. Nie chcąc bynajm niej 
pom niejszać znaczenia czynnika m ilitarnego  i politycznego dla genezy 
niem ieckich p lanów  strategicznych przed pierw szą w ojną św iatow ą, 
pragn iem y zwrócić uw agę przede w szystkim  na ich podłoże gospodarczo- 
społeczne.

1 Odpowiedź Stalina na list Razina. Czasopismo Bolszewik, nr 3 z 1947, s. 7. 
Cyc. wg A. S. J e r u s a l i m s k i ,  Wnieszniaja politika i dipłomatija gierman- 
skogo impierializma w końce XIX wieka. II wyd. Moskwa 1951, s. 604, p. s. 66.

2 Janusz P a j e w s k i ,  Konflikt junkrów z burżuazją w początkach ery im­
perializmu, Przegląd Zachodni, nr 9/10, 1951, s. 144—159 i odbitka.
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II

Jeszcze nie p rzebrzm iały  echa w ojny francusko-niem ieckiej 1870/71 
roku, jeszcze nie został podpisany pokój frank fu rck i, gdy zwycięzca spod 
Sedanu rozw ażał już możliwości nowej w ojny, tym  razem  w ojny na dw a 
fron ty  przeciw ko F rancji i Rosji jednocześnie. „Najcięższą próbą, jak ą  
nowe państw o niem ieckie m usi w ytrzym ać — pisał w  kw ietn iu  1871 
genera ł von M oltke — byłaby rów noczesna w ojna z F ranc ją  i Rosją. Po­
niew aż zaś jest to kom binacja zupełnie możliwa, należy zaw czasu za­
stanow ić się nad środkam i obrony11.

Przez osta tn ie  17 la t urzędow ania w  charak terze  szefa sztabu  M oltke 
k ilkak ro tn ie  zm ieniał swe p lany  operacyjne. Początkow o uw ażał Rzeszę 
za dość silną, aby w ojska niem ieckie m ogły podjąć ofensyw ę rów no­
cześnie na w schodzie i na zachodzie. Gdy jed n ak  F ranc ja  szybko pod­
niosła się po zadanych jej klęskach, arm ia zaś francuska odzyskiw ała 
daw ne wysokie w artości bojowe, M oltke uznał podw ójną ofensyw ę za 
ryzyko zbyt w ielkie i postanow ił pierw sze, głów ne uderzenie skierow ać 
na zachód. U w ażał bow iem , że z pow odu lepszych możliwości m obiliza­
cyjnych F ran c ja  wcześniej niż Rosja w yśle silne w ojska do boju, a za­
tem  rozstrzygające b itw y  będą stoczone n a jp ie rw  na froncie zachodnim , 
a później dopiero na wschodnim .

W krótce wszakże łańcuch silnych tw ierdz zasłonił granice F ran c ji przed 
w schodnim  sąsiadem . Rzeczą było widoczną, że m arsz w ojsk niem ieckich 
na zachód byłby niezm iernie u trudn iony  i m ógłby się odbyw ać jedynie 
bardzo powoli. 7 października 1879 r. stanął t ra k ta t  przym ierza pom iędzy 
Niem cam i a A ustro-W ęgram i, sk ierow any przeciw ko Rosji. W K rólestw ie 
skoncentrow ane były silne w ojska rosyjskie, gotow e do uderzenia bądź 
na Galicję, bądź na Śląsk, bądź na lin ię Poznań-—Berlin. Jednoczesny 
a tak  w ojsk niem ieckich z P ru s Książęcych w k ie runku  N arw i na O stro­
łękę i P u łtu sk  i austriack ich  z G alicji w  k ie runku  L ublina z dążeniem  
do połączenia się na wschód od W arszaw y mógł w  razie pow odzenia 
wziąć arm ię rosy jską w dw a ognie i zadać jej w ielką klęskę. P lan  ten  
mógł się w ydaw ać tym  słuszniejszy, że w edług obliczeń M oltkego Niem cy 
i ich austro-w ęgierscy  sojusznicy m ogli w yprzedzić Rosję o sześć dni 
w przeprow adzeniu  m obilizacji, a o jeszcze dłuższy okres czasu w s tra ­
tegicznej koncentracji i rozw inięciu sw ych sił zbrojnych. M oltke opra­
cował więc w latach  1879 i 1880 plan, w edług którego siły niem ieckie 
zostałyby w razie w ybuchu w ojny podzielone na dw ie m niej w ięcej rów ne 
części, z k tórych  jedna, w sp arta  przez arm ię austro-w ęgierską, szukałaby 
szybkiego rozstrzygnięcia na wschodzie, d ruga zaś w  oparciu o tw ierdze 
Metz i S trassburg  zajęłaby  w stosunku do Francuzów  stanow isko na razie 
obronne wzdłuż niedługiej, zaledw ie 270 kilom etrów  wynoszącej, g ran icy  
francusko-niem ieckiej. Taki podział sił zapew niał, zdaniem  M oltkego, 
szybkie, rozstrzygające zw ycięstw o na w schodzie i skuteczną obronę na 
zachodzie. Rozwój stosunków  francusko-angielsk ich  w ykluczał wówczas 
naruszenie przez Francuzów  neu tralności Belgii. Niem cy nie były  jeszcze
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państw em  przem ysłow ym , popy t walczącej arm ii na w yroby przem y­
słowe był jeszcze w zględnie nieduży, zakłady K ruppa  w  Essen pozosta­
w ały  poza zasięgiem  dział francuskich.

P lan  ten, w szczegółach n ie jednokro tn ie  zm ieniany, obow iązyw ał za sze­
fostw a sztabu M oltkego (do 1888) i za jego pierw szego następcy  W alder- 
se e g o 3. Dopiero generał A lfred  von Schlieffen, szef sztabu w latach 
1891— 1905, dokonał zasadniczej zm iany niem ieckich planów  strateg icz­
nych.

Schlieffen stanął w obliczu zm ienionej sy tuacji i na wschodzie, i na 
zachodzie. Pow iększenie sieci kolejow ej we F rancji przyspieszało m obili­
zację francuską, ogólne zaś w zm ocnienie arm ii francusk iej pozw alało na 
silniejsze i szybsze uderzenie, niż to swego czasu p rzew idyw ał M oltke. 
Z agłębie w ęglowe w Saarze, L o taryng ia  z jej bogatą rudą, reńsko-w est- 
falski okręg przem ysłow y prędko znalazłyby się w prom ieniu  działania 
francuskiego napastn ika. Na tak ie  ryzyko  Niem cy nie m ogli sobie po­
zwolić. Z drugiej strony, na w schodzie R osjanie głów ne swe siły  kon­
centrow ali już nie dokoła W arszaw y, lecz cofnęli je  poza um ocnioną linię 
B iebrza—N arew  (Ossowiec, Łomża, O strołęka, Różan, P u łtu sk , Zegrze, 
Modlin). T utaj przez długi czas m ogli staw iać Niemcom skuteczny opór, 
a ew entualn ie  naw et cofać się, w ciągając w ojska niem ieckie w głąb k ra ju  
i unikać ostatecznej, decydującej w alki. P rzed  niem ieckim  sztabem  głów ­
nym  stanęło więc zagadnienie, gdzie leży bliższe i groźniejsze niebezpie­
czeństwo: na zachodzie czy na w schodzie i gdzie szukać należy roz­
strzygnięcia. Poniew aż arm ia francuska  prędzej niż rosy jska i w większej 
sile w edrzeć się mogła na te ry to riu m  Rzeszy, i to w kluczow ych m iej­
scach, Schlieffen w m em oriale z s ierpn ia  1892 uznał F ran c ję  za cel głów ­
nego a taku . M ożliwie najw iększe siły niem ieckie rzucić się m iały na są­
siada zachodniego, na wschodzie zaś ograniczyć się chciano na razie do 
działań  obronnych przy  użyciu ja k  najm niejszej liczby wojska.

P lan  ten  z biegiem  la t u legał różnym  zm ianom . Pod w pływ em  obawy, 
że tw ierdze francuskie  wzdłuż gran icy  — B elfort, Epinal, Toul, V erdun  — 
pow strzym ają fron ta lny  a tak  niem iecki, k tó ry  zresztą m ógłby się posu­
wać jedynie wzdłuż w ąskiej Trouee de C harm es pom iędzy E pinal i Toul, 
Schlieffen  pow ziął m yśl obejścia tej lin ii obronnej. P raw e skrzydło n ie­
m ieckie poprzez tery to riu m  dwóch neutralizow anych  państw  Luksem ­
burga i Belgii oraz południow ą część holenderskiej p row incji L im burg

3 Der Weltkrieg 1914 bis 1918 bearbeitet im Reichsarchiy. Die militarischen 
Operationen zu Lande. Erster Band. Berlin 1925, s. XVI +  719, patrz s. 6—8 
i 49—50. — Hermann v. K u h 1, Der Weltkrieg 1914—1918. Band I. Berlin 1929, 
s. VIII +  581, patrz s. 8—9. — Der deutsche Landkrieg. Erster Teil. Vom 
Kriegsbeginn bis zum Fruhjahr 1915. Mit 4 Karten und Textskizzen. Bearbeitet 
von v. D o m m e s ,  H o s s ę ,  v. B a r t e n w e r f f e r ,  K r a l l ,  F r a n t  z, I m-  
m a n u e 1. Berlin s. d. s. XVI +  535, patrz s. 8—10. — Jan D ą b r o w s k i ,  
Wielka Wojna 1914—1918. Warszawa 1937, s. XII + 1026, patrz s. 95—96. J e -  
r u s a l i m s k i ,  op. cit., s. 71—72.
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m iało się w edrzeć do północnej F ran c ji i tam  z boków  i od ty łu  zaa ta ­
kow ać arm ię francuską. M yśl ta  zw olna dojrzew ała w  sztabie niem ieckim . 
Szef sztabu określił ją  ściślej zim ą 1898/9 w m em oriale o działaniach 
w ojennych przeciw ko Francji. Był to tzw. p ierw szy  plan  Schlieffena.

W latach  1904— 1905 Schlieffen opracow ał o sta tn ią  redakcję  swego 
p lanu . 7/8 w szystkich sił niem ieckich m iało być rzucone na fro n t za­
chodni, V8 zaś użyta do działań  obronnych na froncie wschodnim . P rze ­
w odnia m yśl p lanu  streszczała się w tym , że p raw e skrzydło m usi być 
m ożliw ie silne, „należy bow iem  się spodziewać, że tu  rozegra się roz­
s trzygająca b itw a“. S tosunek sił praw ego skrzydła do lew ego m iał być 
jak  7 do 1. P raw e skrzydło m usi n ieprzy jaciela ścigać i okrążyć. Z ada­
niem  zaś lewego skrzydła  będzie „związać m ożliw ie w ielkie siły f ra n ­
cuskie m ożliw ie m ałym i niem ieckim i". Celem operacji jest zupełne roz­
grom ienie przeciw nika. „A rm ia francuska  m usi być zniszczona". Zacho­
dziło tu  niebezpieczeństw o, że w ojska francuskie  w kroczą głębiej na te ­
ry to rium  Rzeszy. Schlieffen uw ażał to zresztą za mało praw dopodobne, 
n ie  sądził bowiem, aby Francuzi decydow ali się na tego rodzaju  operację 
zaczepną w chw ili gw ałtow nego a ta k u  niem ieckiego na F rancję. G dyby 
w szakże rozpoczęta została ofensyw a francuska  w  Lotaryngii, byłoby to 
naw et, w rozum ieniu Schlieffena, w pew nej m ierze korzystne ,gdyż w ta ­
kim  razie duża część sił francuskich  nie m ogłaby wziąć udziału  w  de­
cydującej b itw ie we F ran c ji północnej.

Jeszcze na krótko przed śm iercią pisał Schlieffen: „Niemcy całe muszą 
się rzucić na jednego przeciw nika, na tego, k tó ry  jest najsiln iejszy, n a j­
potężniejszy i najniebezpieczniejszy, a może nim  być tylko F ran c ja—A n­
glia. A ustria  może się nie kłopotać: a rm ia rosyjska, w yznaczona do dzia­
łań  przeciw ko Niemcom, nie pom aszeruje na Galicję, nim  kości nie będą 
rzucone na zachodzie; losy A ustrii rozstrzygną się nie nad  Bugiem, lecz 
nad  Sekw aną" 4.

4 Reichsarchiv, op. cit., s. 9—11, 50—61. — K u h l ,  op. cit., s. 9—11. — K u h 1, 
Der deutsche Generalstab in Vorbereitung und Durchfiihrung des Weltkrieges. 
Berlin 1920, s. VI +  234, patrz s. 152—154. — Wolfgang F o e r s t e r ,  Graf 
Schlieffen und der Weltkrieg. Mit 12 Skizzen und Karten. Berlin 1921, s. VI 
+  131, patrz s. 5—13. — Wilhelm G r o e n e r ,  Das Testament des Grafen Schlief­
fen. Operative Studien iiber den Weltkrieg. Berlin 1927, s. XII +  244, patrz 
s. 15—16. — Walter G o r 1 i t z, Der deutsche Generalstab. Geschichte und Ge- 
stalt 1657—1945. Frankfurt am Main (1951), s. 707 +  IX, patrz s. 173—183. — 
D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 96—98. — Eugene C a r r i a s, La pensee militaire 
allemande. Paris 1948, s. 400, patrz s. 306—310. — Henry Basil Hart L i d d e l l ,  
The Real War 1914—-1918. London (1930), s. 539, patrz s. 60—62. — J e r u s a -  
1 i m s k i, op. cit., s. 73—74. — Stanisław A r c i s z e w s k i ,  Sztuka dowodze­
nia na Zachodzie Europy. Warszawa 1934, s. 658, patrz s. 324—338. — Makers of 
Modern Strategy. Military Thought from Machiavelli to Hitler. Edited by 
Edward Mead E a r l e  with tle collaboration of Gordon a C r a i g and Felix 
G  i 1 b e r t. Princeton 1944, s. XI +  553, patrz s. 186—195.

Ostatnio Peter R a s s o w w interesującym artykule pt. Schlieffen und Hol- 
stein, ogłoszonym w Historische Zeitschrift, Band 173, Heft 2, April 1952,
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P ro jek tow aną operację w ojenną Schlieffena nazw ano później K an n a­
mi, na pam iątkę  słynnej bitw y, w k tó re j H annibal rozbił w ojska rzym skie 
oskrzydlając je  ruchem  „półksiężycow ym 11 5.

N astępca Schlieffena (od 1 stycznia 1906) generał H elm uth  von M oltke 
m łodszy, b ra tan ek  zwycięzcy spod Sadow y i Sedanu, podzielił pogląd 
swego poprzednika o potrzebie skierow ania  głównego, rozstrzygającego 
uderzenia na  zachód i w  ogólnych zarysach p rzy ją ł jego p lan  operacyjny. 
W dużo w iększym  wszakże stopniu b ra ł pod uw agę m ożliwość silnego 
a taku  francuskiego na L otaryngię. G dyby isto tn ie  F rancuzi pow ażnym i 
siłam i szukali rozstrzygnięcia na te ren ie  A lzacji i L o taryng ii (większe 
siły francusk ie  uderzy łyby  na L otaryngię, ja k  przypuszczano w sztabie 
niem ieckim , m niejsze na Alzację), M oltke uw ażał ruch  oskrzydlający 
przez Belgię w k ie ru n k u  F ran c ji północnej za bezprzedm iotow y. 
W zw iązku z tym  w ydatn ie  osłabił p raw e skrzydło, k tó re  w edług Schlief­
fena nie mogło być dość silne. S tosunek sił praw ego skrzydła do lewego 
m iał być n ie  jak  7 do 1, lecz ja k  3 do 1. W ystępow ały tu  w yraźn ie  obawy 
przed zajęciem  przez n ieprzy jaciela  te ry to riów , należących do Rzeszy. 
„Nie m ożna k ra ju  oddaw ać przeciw nikow i bez obrony11 — tw ierdził 
M oltke. Obaw takich , jak  wiemy, Schlieffen nie żywił.

G enerał von K uhl, d ługoletn i w spółpracow nik  sztabu i w ybitny  pisarz 
w ojskow y, różnicę pom iędzy p lanem  Schlieffena a jego k o rek tu rą  przez 
M oltkego u p a tru je  w tym , że gdy Schlieffen w bezw zględny sposób 
p ragną ł narzucić swą wolę przeciw nikow i, to M oltke uzależniał swe dzia­
łan ia  od in ic ja tyw y nieprzyjaciela. M oltke porzucił rów nież m yśl przejścia 
przez tery to riu m  holenderskie; ta  zm iana pierw otnego p lan u  zm usi N iem ­
ców w sierpniu  1914 do zdobyw ania tw ierdzy  belgijskiej Liege. P lan  
M oltkego nazw ano nie bez słuszności „rozw odnieniem 11 (Verwasserung) 
p lanu  Schlieffena 6.

s. 297—313, dowodzi (s. 304—313), że w roku 1905 właściwy kierownik polityki 
zagranicznej Rzeszy Holstein pragnąc skorzystać z sprzyjających okoliczności, 
jak wojna rosyjsko-japońska, rewolucja w Rosji i osłabienie caratu, dążył do 
wojny z Francją. Opracowana w grudniu 1905 przez blisko z Holsteinem zwią­
zanego Schlieffena ostateczna redakcja jego planu Krieg gegen das m it Eng­
land verbiindete Frankreich byłaby więc planem wojny, toczonej tylko na 
froncie zachodnim przy nieznacznym jedynie ubezpieczeniu na wschodzie.

5 Alfred S c h l i e f f e n ,  Cannae. Mit einer Auswahl von Aufsatzen und 
Reden des Feldmarschalls sowie einer Einfiihrung und Lebensbeschreibung 
von General der Infanterie Freiherrn von Freytag-Loringhoven. Berlin 1925, 
s. XXXIX +  392. Studium generała o bitwie pod Kannami, s. 1—4. S c h l i e f ­
f e n ,  Gesammelte Schriften. Erster Band. Berlin 1913, s. XLIII 4- 266, patrz 
s. 27—30.

'  Reichsarchiv, op. cit., s. 11—20 — i 61—65. — K u h l ,  Der Weltkrieg, 
s. 11—14. — K u h l ,  Der deutsche Generalstab, s. 154—159. — Hans L o Ii- 
m e  y e r, Die Politik des Zweiten Reiches 1870—1918. Zweiter Band. Berlin 
1939, s. 579; patrz s. 494. — A r c i s z e w s k i ,  op. cit., s. 338—342. — D ą b r o w ­
sk i ,  op. cit., s. 98—99. — L i d d e l l  H a r t ,  op. cit., s. 62—-63.
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Schlieffenow i nie danym  było zm ierzyć się z F rancją . Mimo to h isto ria  
pierw szej w ojny św iatow ej m usi się bliżej jego p lanam i stra teg icznym i 
zajm ować, gdyż są one punk tem  w yjścia niem ieckich operacji w ojennych 
na zachodzie 7.

P lany  strateg iczne pozostaw ały w ścisłym  zw iązku z poglądam i sztabu 
na zagadnienie czasu trw an ia  w ojny. M oltke starszy  rzucił swego czasu 
groźne proroctw o: „ . . . Gdy w ybuchnie w ojna, nie da się przew idzieć ani 
czasu jej trw an ia , ani je j końca. W alkę podejm ą najw iększe m ocarstw a 
E uropy uzbrojone, jak  nigdy przedtem . Żadne z nich nie może być 
w jednej czy dw u kam paniach tak  osłabione, aby się uznało za poko­
nane, aby m usiało zaw rzeć pokój na tw ardych  w arunkach , aby  się nie 
mogło podźw ignąć, choćby po dłuższej p rzerw ie  do nowej w alki. Moi p a ­
nowie, może to być w ojna siedm ioletnia, może to być w ojna trzydziesto­
le tn ia  — i b iada tem u, k to  w  E uropie w znieci pożar, k to  p ierw szy p rzy ­
tkn ie  lont do puszki z prochem " 8.

Jest rzeczą znam ienną, że podobne poglądy żyw ił w ow ym  czasie F ry ­
deryk, Engels. W 1887 pisał on: „ . . .  D la P ru s—Niem iec niem ożliw a już 
teraz  żadna inna w ojna prócz w ojny św iatow ej. A byłaby  to w ojna św ia­
tow a niebyw ałych dotąd rozm iarów , niebyw ałej siły — 8 do 10 m ilionów  
żołnierzy będzie się w zajem nie m ordow ało objadając przy  tym  do cna 
całą Europę tak  gruntow nie, jak  nigdy jeszcze nie objadła je j szarańcza. 
Spustoszenie, spow odow ane w ojną trzydziesto letn ią , zgęszczone na  p rze­
strzen i trzech czy czterech la t i rozszerzone na cały kontynent, głód, epi­
demie, powszechne zdziczenie zarów no w ojska jak  m as ludow ych, zdzi­
czenie w yw ołane sk ra jn ą  nędzą, beznadziejny  chaos w  naszym  sztucznym  
m echanizm ie handlow ym , przem ysłow ym  i k redytow ym  — w szystko to 
skończy się pow szechnym  bankructw em  . . .“ 9.

Zupełnie inaczej spraw ę ujm ow ał Schlieffen. Z końcem  1905 m ów ił 
do oficerów  przy zakończeniu sztabow ej g ry  w ojennej: „Daleko w  M an­
dżurii m ożna przez długie m iesiące stać naprzeciw ko siebie na pozycjach 
nie do zdobycia. W E uropie zachodniej niesposób pozwolić sobie na luksus 
takiego prow adzenia w ojny . . .  M usimy się starać  n ieprzy jaciela  pow a-

1 Ernst B u c h f i n c k, Moltke und Schlieffen. Historische Zeitschrift. Band 
158, Heft 2, 308—322, patrz s. 308 i n.

8 Mowa w parlamencie Rzeszy 14 m aja 1890. Gesammelte Schriften und 
Denkwiirdigkeiten des General-Feldmarschalls Grafen Helmuth von M o l t k e .  
7. Band. Reden. Berlin 1892, s. XI +  174, patrz s. 139.

” Ze wstępu Engelsa do pracy S. Borkheima, „Zur Erinnerung fiir die 
deutschen Mordspatrioten 1806/1807“ — cytowane: Friedrich E n g e l s ,  Ober die 
Gewaltstheorie — Gewalt und Okonomie bei der Herstellung des neuen Deut­
schen Reiches, Verlag Neuer Weg, Beriln 1946 — Anhang, s. 87. Por., co pisze
o tych „proroczych słowach" W. I. Lenin, Marks-Engels — marksizm. War­
szawa 1949, s. 492, patrz s. 398.

III

Przegląd Zachodni, nr 7-8, 1952 Instytut Zachodni



596 Janusz Pajew ski

lić szybko i zniszczyć". Podobne m yśli rozw ijał w kilka la t później. 
„Takie (tj. d ługotrw ałe) w ojny — p isa ł w  styczniu 1909 — są niem ożliwe 
w czasie, kiedy istn ienie narodu  opiera się na n ieprzerw anym  rozw oju 
hand lu  i p rz e m y s łu .. .  S tra te g ii• w yczerpania nie m ożna stosować, gdy 
u trzym anie  m ilionów  ludzi w ym aga m iliardów  nak ładu" 10.

Toteż Schlieffen był przeciw nikiem  „stra teg ii w yczerpania", a zwo­
lennik iem  „strateg ii w yniszczenia". P lan  jego zm ierzał do szybkiego roz­
bicia arm ii francuskiej i pow alenia F rancji. N astępca Schlieffena, M oltke 
młodszy, w ahał się w poglądach. Z początkiem  1905 r. p rzew idyw ał długą 
i ciężką „w ojnę ludow ą", k tórej jedna  zw ycięska b itw a nie będzie w  stanie 
rozstrzygnąć. W m em oriale z 2 g rudn ia  1911 r. pisał: „Jeśli F ran c ja  zo­
stan ie  pokonana w  pierw szych b itw ach, nie będzie w stan ie  prow adzić 
dłuższej w ojny, gdyż nie rozporządza w iększym i zasobam i ludzkim i". 
W 1912 r., jak  to w ynika z m em oriału  L udendorffa  z 1 listopada 1912 r., 
pow rócił do swego pierw otnego pesym istycznego poglądu o długiej w oj­
nie. Nie m iał całkow icie w yrobionego zdania naw et w m iesiącach bez­
pośrednio poprzedzających w ybuch w ojny. W piśm ie do d ra  D elbriicka, 
sek re tarza  stanu  w  U rzędzie S praw  W ew nętrznych, z 14 m aja  1914 r. za­
lecał w ładzom  cyw ilnym  b ran ie  pod uw agę „długiej w ojny na dwsl* fron­
ty", której podołać będzie mógł ty lko „naród silny gospodarczo". Dwa 
dni p rzedtem  wszakże, 12 m aja, m ówił austriack iem u szefowi sztabu 
Conradow i von H otzendorff: „Spodziew am y się skończyć z F rancją  
w ciągu sześciu tygodni od chw ili rozpoczęcia działań w ojennych, a przy-

10 Nie podpisany przez autora artykuł Schlieffena Der Krieg in der Gegen- 
wart. Miesięcznik Deutsche Revue, t. XXXIV, zeszyt styczniowy z 1909, s. 19.
— Przedrukowane w wydawnictwie pism zbiorowych Schlieffena Gesammelte 
Schriften, op. cit., s. 17.

Wydaje się, że Schlieffen brał pod uwagę nie tylko względy gospodarcze, 
Może być, że zaczynał także przeczuwać czy też nawet rozumieć i skutki spo­
łeczne wojny. Marszałek Joffre, wspominając w swych pamiętnikach o arty­
kułach Schlieffena z 1909 na temat krótkotrwałości zbliżającej się wojny, 
pisze, że obok argumentów gospodarczych Schlieffen wskazywał także na 
tendencje pacyfistyczne większości narodów europejskich jako na czynnik, 
który wpłynie wydatnie na skrócenie czasu trwania wojny; niepowodzenia 
bowiem wojenne wytworzą tak silny prąd opozycyjny w opinii publicznej, że 
rząd zmuszony będzie zawrzeć pokój. Memoires du Marechal J o f f r e  1910— 
1917. Tome premier. Paris 1932, s. 487, patrz s. 142. — W artykułach Schlieffena 
nie znaleźliśmy tego argumentu „społecznego". Nie może to zresztą dziwić, 
w ówczesnych bowiem warunkach było rzeczą trudną do pomyślenia, aby 
pruski wyższy oficer publicznie rozważał taką ewentualność, iż naród może 
zmusić rząd do zawarcia pokoju. Jeżeli informacja Joffre’a jest prawdziwa, 
a jest to zupełnie możliwe, przypuszczać należy, że Schlieffen nie publicznie, 
lecz w rozmowach poufnych głosił taki pogląd, Joffre zaś zaczerpnął tę wia­
domość z danych wywiadu francuskiego i pisząc w wiele lat później pamięt­
niki, pomylił źródło informacji.
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najm niej pokonać ją  do tego stopnia, iż będziem y mogli przerzucić główne 
siły na wschód*' n .

Poglądy o w ojnie k ró tko trw ałe j przew ażały  w niem ieckich kołach rzą­
dzących, zarów no w ojskow ych, jak  gospodarczych, dlatego spraw ę za­
opatrzenia Niemiec w  żywność jako też po trzebne przem ysłow i surow ce 
i p ó łfab ryka ty  trak tow ano  na ogół dość lekko, a naw et niechętnie. P rzed­
staw iciele sztabu głównego, prześw iadczeni o szybkim  rozstrzygnięciu, 
uw ażali przygotow ania do w ojny długotrw ałej nie ty lko za zbędne, ale 
naw et za szkodliwe. Sądzono bowiem, że jednoczesne dążenie do szyb­
kiego rozstrzygnięcia z trudnością  ty lko da się pogodzić z gospodarczym  
przygotow aniem  długiej wojny. W ym agało ono bow iem  grom adzenia 
w ielkich zasobów surow ca, a zatem  olbrzym ich środków  pieniężnych, 
k tćre , zdaniem  sztabu, należało użyć raczej na  uzbrojenie a r m ii12.

Rzecz znam ienna, że jednak  latem  1913 r. U rząd Spraw  W ew nętrznych 
zaczął się niepokoić, a to z następującego powodu: przyszła w ojna będzie 
praw dopodobnie w ojną na trzy  fronty , w sku tek  czego przyw óz surow ­
ców i pó łfabrykatów  oraz wywóz fab ryka tów  będzie uniem ożliw iony. 
Niemcy więc z państw a najściślej zw iązanego z gospodarką św iatow ą 
staną  się terenem  gospodarczym  całkow icie odosobnionym . Pom im o ta ­
kiej trzeźw ej rceny  sy tuacji w  U rzędzie S praw  W ew nętrznych żywiono 
w ątpliw ości, czy jest rzeczą m ożliwą przygotow anie gospodarczej m obi­
lizacji k ra ju  13.

Również w publicystyce niem ieckiej la t przedw ojennych rzadko i n ie­
chętn ie  zajm cw ano się kw estią  czasu trw an ia  w ojny. W nielicznych gło­
sach, k tóre  podnosiły się w tej m ierze, p rzew ażał pogląd, że „miecz roz­
strzygnie spraw ę, zanim  w ystąp i u nas b rak  żyw ności1114.

11 Der Weltkrieg 1914 bis 1918 bearbeitet im Reichsarchiv. Kriegsrtistung 
und Kriegswirtschaft. Erster Band. Die militarische, wirtschaftliche und 
finanzielle Riistung Deutschlands von der Reichsgriindung bis zum Ausbruch 
des Weltkrieges:. Berlin 1930, s. XII +  496, patrz s. 328—329. — Der Weltkrieg 
1914 bis 1918 bearbeitet im Reichsarchiv. Kriegsriistung und Kriegswirtschaft. 
Anlagen zum ersten Band. Berlin 1930, s. IX +  534, patrz s. 287—291. — Erich 
L u d e n d o r f f ,  Urkunden der Obersten Heeresleitung iiber ihre Tatigkeit 
1916—1918. Berlin 1920, s. VI + 713, patrz s. 13—16. — Generaloberst Helmuth 
v. M o l t k e ,  Erinnerungen, Briefe, Dokumente 1877—1916. Ein Bild vom 
Kriegsausbruch, erster Kriegsftihrung und Persónlichkeit des ersten m ilitari- 
schen Fiihrers des Krieges. Herausgegeben und mit einem Vorwort versehen 
von Eliza v o n  M o l t k e ,  Stuttgart 1922, s. XV +  456, p. s. 308. — C o n r a d  
v o n  H ó t z e n d o r f f ,  Aus meiner Dienstzeit 1906—1918. Dritter Band: 1913 
und das erste Halbjahr 1914. Der Ausgang des Balkankrieges und die Zeit 
bis zum Fiirstenmord in Sarajewo. Mit einem Anhang und drei Beilagen. 
Wien, Leipzig, Miinchen 1922, s. 815, patrz s. 673.

12 Reichsarchiv, Kriegsriistung und Kriegswirtschaft, op. cit., s. 330—332.
13 Reichsarchiv, Kriegsriistung und Kriegswirtschaft, s. 346—347.
14 Reichsarchiv, Kriegsriistung und Kriegswirtschaft, s. 332—336.
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Niem cy przygotow ane były do w ojny pod względem  ściśle finansow ym , 
pod względem  natom iast gospodarczym  były  dłuższym  okresem  trw an ia  
działań  w ojennych zaskoczone. Nie ty lko  kierow nictw o polityczne i woj­
skowe Rzeszy, ale i w ielki kap ita ł niem iecki najzupełn iej n ie  orientow ał 
się w  w ym aganiach, jak ie  w ojna w spółczesna staw ia prow adzącem u ją  
państw u. D opiero po w ybuchu w ojny pow stał z in ic ja tyw y W altera 
R athenau , prezesa Powszechnego Tow arzystw a E lektrycznego (Allge- 
m eine E lektrizita tsgesellscha ft — A. E. G.), oddzielny urząd, którego ce­
lem  było zaopatrzenie w ojska i p rzem ysłu  w ojennego w niezbędne su ­
rowce. A obok niego pow staw ały  u rzędy  trudn iące  się rozdziałem  żyw no­
ści, odzieży i t p .15.

W edług obliczeń pow ojennych Niem cy m ogły pod w zględem  zaopa­
trzen ia  ludności w  żywność w ytrzym ać rok  bez nadm iernych  trudności. 
Dalsze la ta  p rzedstaw iały  już  Wielkie niebezpieczeństw o. Zaopatrzenie 
przem ysłu  w surow ce w yglądało jeszcze gorzej. W 1913 r. 56%  w artości 
przyw ozu to  surow ce i pó łfabrykaty , gdy środki żywności w yniosły 28%. 
Stosunkow o dobrze były  Niem cy zaopatrzone w  węgiel (przypadało na 
nie 55%  ogólnej europejskiej p rodukcji węgla), ale skazane były  na do­
wóz żelaza, miedzi, cynku, n ik lu  i t p .18

N iem iecka dok tryna  w ojenna, k tó re j Schlieffen był n iew ątp liw ie  n a j­
w ybitn iejszym  przedstaw icielem , głosiła konieczność oskrzydlenia prze­
ciw nika, zaatakow ania  go z boków  i od ty łu , ujęcia w  żelazne kleszcze. 
N azyw ano to tak ty k ą  fryderycjańską. F rancuska  natom iast dok tryna  wo­
jenna nakazyw ała przełam anie fro n tu  n ieprzyjacielskiego silnym  uderze­
niem . B yła to tak ty k a  napoleońska. Chodziło w niej o to, aby ostrożnie 
w ybadać dążenia i siły  przeciw nika (on s’engage partout, apres on voit), 
zaatakow ać go w w ażnym  punkcie i pokonać. Tw órcą tej d o k tryny  był 
kom endant W yższej Szkoły W ojennej B onnal, sum ienny badacz dziejów 
kam panii napoleońskich.

W r. 1897 B onnal o trzym ał polecenie opracow ania francuskiego planu 
operacyjnego. Dotychczasowe p lany  francusk ie  po klęsce 1870/71 p rzew i­
dyw ały  jedyn ie  działania obronne w  oparciu  o tw ierdze Belfort, Epinal,

15 Reichsarchiy, Kriegsrtistung und Kriegswirtschaft, s. 394—396. Clemens 
v. D e l b r i i c k ,  Die wirtschaftliche Mobilmachung in Deutschland 1914. Aus 
dem Nachlass herausgegeben, eingeleitet und erganzt von Joachim v. D e 1 - 
b r i i c k .  Miinchen 1924, s. VIII +  322, patrz s. 115—125. — K arl H e l f f e -  
r i c h, Der Weltkrieg. II. Band. Vom Kriegsausbruch bis zum uneinge- 
schrankten U-Bootkrieg. Berlin 1919, s. 329, patrz s. 34 i n. — Johannes Z i e- 
k u r  s c h, Politische Geschichte des neuen Deutschen Kaiserreiches. Dritter 
Band: Das Zeitalter Wilhelms II (1890—1918). Frankfurt am Main 1930, s. 489, 
patrz s. 387.

16 Reichsarchiy, op. cit., s. 42—46. Reichsarchiy, Kriegsriistung, passim.
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Toul, V erdun. B onnal na tom iast był zw olennikiem  „strategicznej defen- 
s y w y t z n .  uw ażał za konieczne zajęcie początkow o postaw y obronnej, 
aby następnie  w w ybranej chw ili m ożliw ie najw iększym i siłam i podjąć 
„w ściekłą" (endiablee) ofensywę. P race nad  pierw szym  planem  Schlief­
fena nie były jeszcze ukończone, kiedy B onnal doszedł do przekonania, 
że głów ne na ta rc ie  niem ieckie pójdzie od razu  na F rancję , a co w ięcej, 
p rzew idział m anew r oskrzydlający niem iecki m arsz poprzez L uksem ­
burg  i Belgię. Jego żdaniem  należało czekać, aż p raw e skrzydło  n ie­
m ieckie w ejdzie dość daleko w głąb F rancji, aby wówczas potężnym  a ta ­
kiem  w edrzeć się klinem  pom iędzy w ojska niem ieckie i zniszczyć ich 
praw e skrzydło. Był to tzw. p lan  XIV, zatw ierdzony przez N ajw yższą 
Radę W ojenną w kw ietn iu  1898 r. P lan  ten  by ł k ilkak ro tn ie  zm ieniany 
ju ż  bez au to ra , a naw et w brew  niem u. B yły to  p lany  XV, XV-bis, X V I17.

Zm iana dok tryny  w ojennej, przejście do natychm iastow ej, bezw zględ­
nej ofensyw y nastąp iło  w 1911 r. W sierpniu  tego roku  na konferencji 
w K rasnym  Siole szefowie sztabu francuskiego i rosyjskiego generałow ie 
D ubail i Ż yliński u sta lili, iż „ istn ie je  n ieodparta  konieczność dla arm ii 
francuskiej i rosyjskiej podjęcia silnej ofensyw y, jeśli to m ożliwe, jedno­
cześnie, stosow nie do a rty k u łu  III konw encji m ilita rne j" . G enerał D ubail 
zapow iadał, że arm ia francuska  zbierze się rów nie szybko ja k  niem iecka 
i już  począwszy od 12 dnia m obilizacji będzie w  stanie rozpocząć przy  
pomocy angielskiej ofensyw ę przeciw ko Niemcom. G enerał Ż yliński p rzy ­
rzekał ofensyw ę rosy jską na 15 dzień m obilizacji tak, aby 16 dnia w ojska 
rosyjskie m ogły przekroczyć gran icę niem iecką. Dodał w szakże zw rot 
w arunkow y: „podjęte będą w ysiłki, aby rozpocząć ofensyw ę w  tym  te r ­
m inie". Um ow y te zostały pow tórzone w lipcu 1912 r. i później w iosną 
1913 r. na now ym  zjeździe szefów sztabu, nie bez pew nych zresztą  za­
strzeżeń ze strony  rosyjskiej ls.

W lipcu 1911 r. szefem- sztabu francuskiego m ianow any został generał 
Jo ffre , bezw zględny zw olennik d o k tryny  w ojennej, polegającej na ofen­
syw ie. Jo ffre  p rzystąp ił do opracow ania nowego p lan u  operacyjnego. P lan  
ten, zw any p lanem  XVII, w ykończony był ostatecznie w iosną 1913 r., 
p rzy ję ty  przez N ajw yższą R adę W ojenną 18 kw ietn ia  a przez rząd  2 m aja. 
M yśl przew odnia p lanu  XVII streszczała się w  dwóch zasadach: ruszyć 
do boju w szystkim i siłam i i zachować in icjatyw ę działania. Chodziło te ­
raz o k ierunek  natarcia.

Sztab i rząd  francusk i rozw ażał n ie jednokro tn ie  spraw ę przem arszu 
przez Belgię. Od początku 1904 r., od czasu rew elacji tajem niczego Ven-

l; A r c i s z e w s k i ,  op. cit., s. 277—298. — L i d d e l l  H a r t ,  op. cit., 
s. 63—64.

18 Memoires du Marechal J o f f r e  (1910—1917). Tome premier. Paris (1932), 
s. 491, patrz s. 129. — Szymon A s k e n a z y ,  Uwagi. Warszawa 1924, ś. 493, 
patrz s. 412—415. — Reichsarchiy, op. cit., s. 85.
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geura  19, dowództwo francuskie  w iedziało z całą pew nością, że p lany  nie­
m ieckie oparte  były  na pogw ałceniu neu tralności Belgii. W zw iązku 
z tym  przygotow yw ano się rów nież do w kroczenia na te ry to riu m  belg ij­
skie na pierw szą wieść o inw azji niem ieckiej lub też naw et, aby ubiec 
Niemców. W listopadzie wszakże 1912 r. zaniechano tej m yśli pod w pły­
wem  angielskim  20.

Rzecz dziw na, że pom im o zdobycia przez w yw iad francusk i dość do­
k ładnych  wiadom ości o p lanach  przeciw nika Jo ffre  a tak u  niem ieckiego 
na Belgią nie uw ażał za rzecz zupełnie pew ną. Um yślił w ięc rzucić główne 
siły na Lotaryngię. Siły francusk ie  były  tak  rozmieszczone, aby  główne 
uderzenie pójść mogło, zależnie od sytuacji, na północ lub  na południe 
od M etzu. B rano  w ięc pod uw agę m ożliwość m arszu  Niem ców przez 
L uksem burg  i południow ą Belgię 21.

P lany  rosyjskie, zgodnie z lin ią polityczną rządu carskiego, p rzew idy­
w ały  głów ne na ta rc ie  na A ustrię . Był to p lan  A (Aw strija). Chodziło o po­
bicie arm ii austro-w ęgierskiej, zanim  Niem cy upora ją  się z F ran c ją  i bę­
dą m ogły rzucić w ielkie siły na fro n t w sch o d n i22.

W ielki sztab genera lny  p rusk i by ł w Niem czech in sty tu c ją  potężną 
i niezw ykle w pływ ow ą. W żadnym  innym  państw ie na świecie sztab nie 
odgryw ał tak  w ielkiej ro li jak  w Rzeszy. Nie jest przesadą spostrzeżenie 
rosyjskiego podróżnika: „Cała isto tna treść współczesnego B erlina, całe 
jego znaczenie w św iecie skupiają się w chw ili obecnej w gm achu, k tóry  
wznosi się przy placu K rólew skim  i zwie się Sztabem  G eneralnym 11. 
P ru sk i sztab genera lny  nie ograniczał się do w łaściw ych sw ych zadań, 
tj. do opracow yw ania p lanów  strategicznych, ale różnym i drogam i od­
działyw ał silnie na po litykę w ew nętrzną  i zagraniczną Rzeszy 23.

Ale sztab p rusk i nie był in sty tu c ją  zaw ieszoną w pow ietrzu, od nikogo, 
i od niczego niezależną. W yrósł w w arunkach  ówczesnego u stro ju  spo-

19 Maurice P a l e o l o g u e ,  Un grand tournant de la politiąue mondiale, 
1904—1906. Paris (1934), s. 455, patrz s. 63—65.

20 J o f f r e ,  op. cit., s. 115—126.
21 J o f f r e ,  op. cit., s. 143—181. — A r c i s z e w s k i ,  op. cit., S. 299—301. — 

L i d d e 11 H a r t ,  op. cit., s. 64—65. — Reichsarchiv, s. 86—90.
22 D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 131—135. — L i d d e 11 H a r t, op. cit., s. 66—67.

— A s k e n a z y ,  op. cit., s. 399—415: W 1892 generał Obruczew mówił genera­
łowi de Boisdeffre: „II n ’y a pas d’Allemagne ni d’ennemi principal; ii y a les 
forces de la Triple Alliance; si le gros de forces qui nous menacent, est autri- 
chien, il faut m archer contrę lui et le battre, c’est pour nous 1’ennemi prin- 
cipal“.

28 J e r u s a l i m s k i ,  op. cit., s. 62 i n., tamże przytoczone zdanie Sałtykowa- 
Szczedrina. — Otto v. M o s e r, Die obersten Gewalten im Weltkrieg. Das Werk 
der Staatsmanner, Heerftihrer, Parlaments-, Presse- und Volksfuhrer bei der 
Entente und bei den Mittelmachten. Stuttgart 1931, s. 302; patrz s. 10—14.

V
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łeczno-gospodarczego Niemiec i w tychże w arunkach  działał. Jeżeli 
w spom niano wyżej, iż M oltkego starszego nazw ać by m ożna szefem sztabu 
państw a o przew adze in teresów  rolniczych, to i jego p lany  strategiczne 
w iązały się silnie z in teresam i ro ln ic tw a w schodnio-niem ieckiego. Obok 
wszelkich względów  m ilitarnych , obok w zględów  politycznych, k tó re  w y­
znaczały tak i czy inny  k ierunek  natarcia , brano  oczywiście pod uw agę 
in teres gospodarczy klasy  panującej. Ju n k rzy  zaś pruscy w dobrach swych 
nie chcieli w idzieć ani w ojny, ani w ojsk rosyjskich. S tąd  dbałość o za­
bezpieczenie ich stanu  posiadania, a w ięc ofensyw a na wschodzie od 
pierw szych dni w ojny  i natychm iastow e przeniesienie działań  w ojennych 
poza granice Rzeszy na te ry to riu m  ówczesnego państw a rosyjskiego. 
E w entualne w kroczenie Francuzów  do A lzacji i L otaryngii w ówczesnych 
w arunkach  nie zagrażało w tym  sam ym  stopniu  in teresom  niem ieckich 
klas panujących.

S ytuacja  zm ieniła się znacznie pod koniec X IX  w ieku. W ielkie banki 
i ciężki przem ysł zachodnio-niem iecki uzyskały  zdecydow aną przew agę 
nad  junkram i, z in teresam i więc w ielkiej burżuazji należało się liczyć 
więcej niż dotąd. Ponadto  w  m iarę rozw oju technik i przem ysł w ojenny 
m iał dla arm ii z każdym  niem al rokiem  coraz potężniejsze znaczenie. 
Sztab m usiał coraz bardziej brać w sw ych obliczeniach pod uw agę spraw ę 
zabezpieczenia dostaw  surow ca dla przem ysłu  w ojennego jak  rów nież 
bezpieczeństw a fab ryk  p racujących  dla w ojska. Innym i słowy, zarów no 
s tru k tu ra  społeczno-gospodarcza N iem iec jak  i w zględy w ojskow e na­
kazyw ały sztabow i liczyć się coraz bardziej z in teresam i i życzeniam i 
ciężkiego przem ysłu, skoncentrow anego głów nie w Niemczech zachodnich, 
w N adrenii i w  W estfalii.

W ciężkim  przem yśle reńsko-w estfalsk im  rozstrzygające znaczenie 
m iały  przed pierw szą w ojną św iatow ą trzy  w ielkie firm y. P ierw szą z nich 
i najbardziej znaną są zakłady K ruppa  — F r i e d r i c h  K r u p p - A k t i e n -  
g e s e l l s c h a f t  — w Essen. K rupp był na o lbrzym ią m iarę  producentem  
jelaza  i stali, i to zarów no w postaci surowców, jak  i w yrobów  gotowych. 
W tej ostatniej dziedzinie zakłady K ruppa w yspecjalizow ały się zwłaszcza 
w produkcji broni, przede w szystkim  a rm at i pocisków arty lery jsk ich . 
W posiadaniu  K ruppa znajdow ały  się także kopalnie węgla. Drugim  
w ielkim  koncernem  żelazno-w ęglow ym  była  G e l s e n k i r c h n e r  B e r g w e r k s -  
A k t i e n g e s e l l s c h a f t  z siedzibą w Essen, trzecim  zaś P h ó n i x - A k t i e n -  
g e s e l l s c h a f t  f i i r  B e r g b a u  u n d  H i i t t e n b e t r i e b e  z siedzibą w  D usseldorfie.

K oncerny te  tw orzyły  rdzeń ciężkiego przem ysłu  reńsko-w estfalskiego, 
ich k ierow nicy zaś „działali p rzy  pomocy organizacji m onopolistycznych 
i ogólnych organizacji przedsiębiorców , aby przeprow adzić po litykę k a ­
p ita łu  finansow ego11 24.

24 Jurgen K u c z y ń s k i ,  Studien zur Geschichte des deutschen Imperialis- 
mus. Band I. Monopole und Unternehmerverbande mit Anhang: Biblio- 
graphie zur Monopolfrage von Hildegard Alberts. Berlin 1948, s. 403, patrz 
s. 268—269.
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Ciężki p rzem ysł reńsko-w estfałsk i rozciągnął swe w pływ y m iędzy in ­
nym i i na  L o taryngię  i opierał się w  dużej m ierze na jej surow cach. 
G łów nym  bogactw em  L o taryng ii są obok w ęgla w ielkie złoża rudy  że­
laznej. R uda lo ta ryńska  zaw iera  w iele fosforu, a stosunkow o m ało żelaza 
(28—31%). S tąd  też przez długi czas nie przyw iązyw ano do niej większej 
w agi i nadano je j lekcew ażącą nazw ę m i n e t t e  (zdrobniałe od francuskiego 
la  m i n e  — kopalnia). Dopiero zastosow anie w  przem yśle górniczym  w y­
nalazku  angielskiego inżyniera  S idney Thom asa (1850— 1885)' pozwoliło 
na w ydobyw anie na szeroką m iarę  żelaza z m i n e t t y .  Od tego czasu, od 
przedostatn iego  dziesięciolecia ubiegłego w ieku wzrosło znacznie wydo­
bycie żelaza lo taryńskiego, a co za tym  idzie zw iększyło się w ydatn ie  go­
spodarcze znaczenie Lotaryngii. P rzed  1918 r. daw ała ona ZU niem ieckiej 
p rodukcji ż e laza25.

Nic dziwnego, że L otaryng ią  wcześnie zain teresow ał się ciężki p rze­
m ysł reńsko-w estfałsk i. W roku  1879, tym  sam ym  roku, w  k tó rym  Sidney 
Thom as dokonał swego w ynalazku, pow stał w  L otaryngii pierw szy syn­
dykat sprzedaży surów ki żelaza: L o t h r i n g i s c h  L u x e m b u r g i s c h e  C o m p t o i r  
f i i r  d e n  V e r k a u f  v o n  R o h e i s e n .  W 1889 r. K rupp  nabył kopalnię rudy

25 Die wirtschaftliche Entwicklung Elsass-Lothringens 1871— 1918, heraus- 
gegeben im Auftrage des Wissenschaftlichen Instituts der Elsass-Lothringer 
im Reich an der Universitat F rankfurt von Dr Max S c h l e n k e r .  Frankfurt 
am Main, s. 052, patrz s. 73— 83. —  Wzrost produkcji minetty unaoczni po­
niższa tabela:

W y d o b y c i e  w t o n a c h .
Rok L o ta ry n g ia  niem . L o ta ry n g ia  fran c . Rok L o ta ry n g ia  niem . L o ta ry n g ia  franc .

1872 678 000 1 009 000 1893 3 607 000 2 810 000
1873 860 000 1 289 000 1894 3 922 000 3 062 000
1874 821 000 920 000 1895 4 222 000 3 084 000
1875 744 000 976 000 1896 4 842 000 3 441 000 «
1876 661 000 1 060 000 1897 5 361 000 3 804 000
1877 678 000 1 126 000 1898 5 955 000 3 884 000
1878 822 000 1 287 000 1899 6 973 000 4 106 000
1879 830 000 1 343 000 1900 7 742 000 4 446 000
1880 996 000 1 658 000' 1901 7 595 000 3 842 000
1881 1 096 000 1 796 000 1902 8 793 000 4 129 000
1882 1 359 000 2 160 000 1903 10 683 000 b 282 000
1883 1 644 000 2 140 000 1904 11 135 000 5 954 000
1884 1 909 000 1 980 000 1905 11 968 000 6 400 000
1885 2 153 000 1 612 000 1906 13 834 000 7 399 000
1886 2 102 000 1 714 000 1907 14 102 000 8 738 000
1887 2 471 000 1 953 000 1908 13 282 000 8 446 000
1888 2 805 000 2 261 000 1909 14 443 000 10 684 000
1889 2 959 000 2 413 000 1910 16 654 000 13 204 000
1890 3 256 000 2 630 000 1911 17 734 000 15 054 000
1891 3 126 000 2 735 000 1912 20 050 000 17 126 000
1892 3 571000 2 928 000 1913 21 133 000 19 499 000
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m inette  w L angenberg  w L otaryngii. W 1891 r. porozum iały  się ze sobą 
reńsko-w estfalskie i lo taryńsk ie  h u ty , trudn iące  się dobyw aniem  żelaza 
m etodą Thom asa 20.

Pod koniec X IX  w ieku L o taryngia  by ła  już  całkow icie opanow ana przez 
kap ita ł reńsko-w estfalski. „Z początkiem  bieżącego stu lecia cały środ­
kowy odcinek R enu silnie ożywił się pod w zględem  gospodarczym . Oży­
wienie to ogarnęło także B riey i Longw y na te ry to riu m  francusk im " 27.

Ciężki przem ysł niem iecki potrzebow ał coraz w ięcej surow ców  i sięgał 
po bogactw a Francji. K rupp, Thyssen, G elsenkirchner B ergw erks-A G , 
Phonix-Bergbau, b rac ia  Rochling i inn i opanow yw ali kopalnie i fab ryk i 
francuskie. W 1907 r. 28,6%  koncesji dokoła B riey  znajdow ało się w rę ­
kach niem ieckich 28.

Zw iększające się stale znaczenie gospodarcze L otaryng ii i w ogóle po­
siadłości niem ieckich na lew ym  brzegu R enu m usiało być oczywiście 
brane przez sztab generalny  pod uw agę i n ie mogło pozostać bez w pływ u 
na niem ieckie p lany  w ojenne. Był to przecież w ażki argum ent za pod­
jęciem  zaraz na początku w ojny silnej ofensyw y na  froncie zachodnim , 
aby nie dopuścić do zagrożenia niem ieckiego przem ysłu  w ojennego i jego 
źródeł surow cow ych. Zbieżność chronologiczna pom iędzy silnym  w zro­
stem  produkcji ru d y  lo taryńskiej, pow staniem  w 1891 r. syndykatu  lo ta- 
ryńsko-luksem burskiego a nom inacją w  tym że roku  1891 na szefa sztabu 
generalnego Schlieffena, daw nego k ierow nika oddziału francuskiego 
W sztabie, i jego planem  zw rócenia ofensyw y przeciw ko F ran c ji nie jest 
chyba dziełem  przypadku.

Podana powyżej tabela  w ykazuje ciągły z każdym  rokiem  w zrost w ydo­
bycia rudy  lo taryńsk ie j. W niek tórych  wszakże okresach uderzają  siln ie j­
sze skoki w produkcji tego m etalu. Tak było w przedostatn im  dziesięcio­
leciu X IX  w. po zastosow aniu w ynalazku  Thom asa. Tak było następnie  
po roku  1902, po 1905, po 1909, 1910, 1911, i to zarów no w  L otaryngii n ie ­
m ieckiej, jak  francuskiej. B yły więc w idocznie możliwości silniejszego 
zwiększenia produkcji i zachodziła tego potrzeba. Ruda żelazna budziła 
szczególny, silniejszy niż w  innych okresach, in te res  niem ieckiego k ap i­
ta łu  m onopolistycznego i g ra ła  w iększą niż zw ykle ro lę w jego k a lk u ­
lacjach i obliczeniach. Nie w ystarczała już  ru d a  w łasna, ciężki przem ysł 
niem iecki sięga więc po rudę  obcą, po M aroko, w  k ilka la t później sięgnie 
P o  B riey i Longwy.

Jest rzeczą znam ienną, że rów nocześnie ze skokam i w  produkcji rudy  
lo taryńskiej w  X X  w. rozpoczyna się na szeroką skalę propaganda, której

20 K u c z y ń s k i ,  op. cit., t. I, s. 109—110. — George W. F. H a  11 g a r  t e n ,  
Imperialismus vor 1914. Theoretisches. Soziologische Skizzen der aussenpoli- 
tischen Entwicklung in England und Frankreich. Soziologische Darstellung der 
deutschen Aussenpolitik bis zum ersten Weltkrieg. Munchen 1951, t. I, s. XX 
+  561, t. II, s. VII +  505, patrz t. I, s. 256, 460—462.

'• Die wirtschaftliche Entwicklung Elsass-Lothringens. . . ,  op. cit., s. 22.
'8 H a l l g a r t e n ,  op. cit., t. II, s. 237—241.
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celem jest czynne zainteresowanie Niemiec Marokiem i jego bogac­
twami 2!i.

P ropagandę tę  prow adził głów nie Zw iązek W szechniem iecki. P rzyb ie­
ra ła  ona na sile, w  m iarę  ja k  ro sły  in te resy  i posiadłości firm  niem iec­
kich w  M aroku, p rzede  w szystkim  braci M annesm ann i firm y  K rupp  30.

23 kw ietn ia  1910 r. C entralny  Zw iązek Przem ysłow ców  N iem ieckich 
(Z entra.lv erb and D eutscher Industrieller) zw rócił się do kanclerza Rzeszy 
z żądaniem  uzyskania dla N iem iec pierw szeństw a w  koncesjach udziela­
nych na  eksploatację m arokańskich  bogactw  kopalnianych. 19 sierpnia
1911 r. Zw iązek p rzesłał kanclerzow i m em oriał, w k tó rym  czytam y: „Nie­
m ieccy przedsiębiorcy  pragną, aby  sp raw a m arokańska została rozw ią­
zana w  sposób odpow iadający gospodarczej potędze Niemiec, naszem u 
udziałow i w  han d lu  św iatow ym  i zadaniom , k tó re  sto ją  przed  Rzeszą, 
jako  przed  m ocarstw em 1131.

W k ilk a  tygodni po w ybuchu w ojny H erm an  Rochling, szef w ielkiego 
koncernu żelaznego w V ólklingen w  Zagłębiu  Saary, złożył rządow i Rze­
szy m em oriał, w k tó rym  udow adniał konieczność anek tow ania zagłębia 
B riey z jego bogatym i złożam i ru d y  32.

N iem iecki k ap ita ł m onopolistyczny nie ograniczał się ty lko  do p row a­
dzenia hałaśliw ej propagandy  „m arokańskiej" we w łasnym  społeczeń­
stw ie i do sk ładan ia  m em oriałów  rządow i Rzeszy, lecz doprow adził 
w  zw iązku ze sw ym i zakusam i n a  M aroko do dw u pow ażnych m iędzy­
narodow ych kryzysów  politycznych w  1905 i 1911 r., k tó re  o m ało nie 
w yw ołały w ojny.

Szczególnie zaostrzyła się sy tuacja  w okresie drugiego kryzysu  m aro­
kańskiego. 2 g rudn ia  1911 r. szef sztabu  przedstaw ił kanclerzow i Rzeszy 
obszerny m em oriał. „Jest rzeczą niezaprzeczoną —  w yw odził generał 
von M oltke — że naprężenie  stosunków  francusko-niem ieckich , k tóre  
is tn ieje  od lat, a ustaw icznie się zaostrza, w yw ołało we w szystkich p ra ­
wie państw ach  europejskich zw iększenie działalności w ojskow ej (eine

20 Por. przykładowo: C l a s s ,  Marokko verloren. Ein M ahnruf in letzter 
Stunde. Miinchen 1904, s. 16. — C l a s s ,  West-Marokko deutsch. Munchen 
1911, s. 36. — Liczne artykuły w Alldeutsche Blatter itp.

30 Jurgen K u c z y ń s k i ,  Studien zur Geschichte des deutschen Imperia- 
lismus. Band II. Propagandaorganisationen des Monopolkapitals. Berlin 1950, 
s. 337, patrz s. 51—52. — Albert N o r  d e n, Lehren deutscher Geschichte. Zur 
politischen Rolle des Finanzkapitals und der Junker. Berlin (1947), s. 279, 
patrz s. 18—21.

31 K u c z y ń s k i ,  Studien zur Geschichte des deutschen Imperialismus, Bd. I, 
s. 218.

32 Das Werk des Untersuchungsausschusses der Verfassungsgebenden Deut­
schen Nationalversammlung und des Deutschen Reichstages 1919—1928. Vierte 
Reihe. Die Ursachen des Deutschen Zusammenbruches im Jahre 1918. Zweite 
Abteilung. Der innere Zusammenbruch. Zwolfter Band. Gutachten des Sach- 
verstandigen V o l k m a n n :  Die Annęxionsfragen des Weltkrieges. Berlin 
1929, s. 238, patrz s. 36.
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erhdhte  m ilitarische Tdtigkeit). W szyscy przygo tow ują  się do w ielkiej 
w ojny, której oczekuję w  niedalekiej przyszłości. Tylko N iem cy i sprzy­
m ierzona z n im i A ustria  nie b iorą  w tych  przygotow aniach u d z ia łu . . .  
Dalszą rozbudow ę naszej flo ty  i w cielenie do w ojska w iększej ilości m ęż­
czyzn zdolnych do służby w ojskow ej, a więc pow iększenie a rm ii na stopie 
pokojow ej uw ażam  za nakaz sam ozachow aw czy". Takie sam e żądania 
w ysuw ał i p rusk i m in is te r w ojny genera ł p iechoty  v. H eeringen. 10 m aja
1912 r. p a rlam en t uchw alił k red y ty  na pow iększenie arm ii na stopie po­
kojow ej o 38 tysięcy ludzi (w tej liczbie m ieściła się i drobna podw yżka
0 9 tysięcy uchw alona w  m arcu  1911 r.). W rok  później 30 czerw ca 1913 r. 
w obliczu w ojny bałkańskiej, a współcześnie z zaprow adzeniem  trzy le t­
niej służby w ojskow ej w e F rancji, uchw alił p arlam en t podnieść stan  
liczebny arm ii niem ieckiej na  stopie pokojow ej o 4 000 oficerów, 14 850 
podoficerów  i 117 000 szeregow ych33.

Jeśli jedną  z głów nych przyczyn zaostrzenia sy tuacji m iędzynarodow ej
1 zwiększonego w yścigu zbro jeń  by ł kryzys m arokańsk i 1911 r., to  p a ­
m iętać należy, że u jego źródeł znajdow ała się ru d a  żelazna i oparte  na 
niej in teresy  niem ieckiego kap ita łu  m onopolistycznego. K ap ita ł ten  n a j­
w yraźniej pchał Niem cy do aw an tu ry  m arokańskiej, a więc do w ystąp ie­
nia przeciw ko F rancji. S ilne uderzenie na F ran c ję  leżało w  jego oczywi­
stym  interesie. Dlatego też n iew ątp liw ie pop ierał p lan  Schlieffena p rze­
ciwko ew entualnym  innym  kom binacjom  strategicznym .

Podstaw a źródłow a, na  jakiej w  dzisiejszych w arunkach  oprzeć się 
może badacz dziejów  Niem iec w  dobie im perializm u, wciąż jeszcze nie 
pozw ala uchw ycić nam acaln ie  zw iązków  pom iędzy p rusk im  sztabem  ge­
nera lnym  a n iem ieckim  kap ita łem  m onopolistycznym . Nie znaczy to  jed ­
nak, że związków tak ich  nie było. Przeciw nie, by ły  one i by ły  bardzo 
ścisłe. W ynika to n ie  ty lko  z całej s tru k tu ry  społecznej N iem iec ówczes­
nych, ale i z tego prostego fak tu , że niem iecki kap ita ł m onopolistyczny 
był zain teresow any w  rozw oju m ilita ryzm u pruskiego, generalny  sztab 
zaś w  rozw oju przem ysłu  zbrojeniow ego.

D latego też nasuw a się n i e o d p a r c i e  h i p o t e z a ,  że zwiększone 
zainteresow anie ru d ą  żelazną i  zw iększona p rodukcja  ru d y  lo taryńsk iej 
kazały rzucić w ielkiem u kap ita łow i na  szalę w szystkie swe w pływ y na 
rzecz m odyfikacji p lanu  Schlieffena w  k ie ru n k u  w zm ocnienia niem iec­
kiego lewego skrzydła  tzn. obrony A lzacji i L otaryng ii przed w krocze-

33 Reichsarchiv, Der Weltkrieg 1914 bis 1918, Die militarischen Operationen 
im Lande, t. I, s; 11—15. — Reichsarchiv, Der Weltkrieg 1914 bis 1918, Kriegs- 
riistung und Kriegswirtschaft, t. I, s. 119—195. — Der Weltkrieg 1914 bis 1918, 
bearbeitet im Reichsarchiv. Kriegsriistung und Kriegswirtschaft. Anlagen 
zum ersten Band. Berlin 1930, s. IX +  534, patrz s. 125—189. — Także Adalbert 
Wa h l ,  Deutsche Geschichte. Von der Reichsgriindung bis zum Ausbruch des 
Weltkrieges (1871 bis 1914). S tuttgart 1936, t. IV, s. XV +  804, patrz s. 602-617.
— Z i e k u r s c h ,  op. cit., t. III, s. 240—241, 256—257. — H a r t u n g ,  op cit., 
s. 248—249.
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niem  w ojsk francuskich . W każdym  bądź razie uderza, że zastosow anie 
w przem yśle lo taryńsk im  w ynalazku  Sidney Thom asa, tzn. utw orzenie 
podstaw y do produkcji ru d y  lo taryńsk ie j na w ielką skalę, zbiega się 
chronologicznie z pow staniem  p lanów  Schlieffena, w  k tó rych  najw iększą 
w agę kładziono na fron t zachodni i w k tó rych  przew idyw ano silne ude­
rzenie na F ran c ję  od pierw szej chw ili rozpoczęcia działań  w ojennych. 
U derza rów nież, że zwiększenie produkcji ru d y  lo taryńsk ie j w  początku
XX w. zbiega się chronologicznie z pow staniem  planów  M oltkego m łod­
szego, p rzew idujących  silniejszą ochronę L otaryng ii przed ew entualną 
inw azją  francuską. Czyżby m iał to być ty lko przypadek?

E ra im perializm u przyniosła ze sobą znaczne zaostrzenie w alk i klaso­
wej. D obrze zdaw ali sobie z tego spraw ę przedstaw iciele niem ieckiej klasy 
panującej. W idmo rew olucji coraz silniej staw ało im  przed oczyma. 
„W żadnym  z 'krajów  europejskich z w yją tk iem  carskiej Rosji, n ie pano­
w ał w  kołach rządzących tak  paniczny strach  przed  rew olucją ja k  w domu 
H ohenzollernów  i w pańskich siedzibach prusk ich  ju nk rów " 34.

S trach  ten  w yczuw a się wszędzie. P rzeziera  on z k a r t pam iętników , 
z ówczesnej korespondencji, z obfitej współcześnie w ydaw anej lite ra tu ry  
politycznej. Z nany ekonom ista profesor G ustaw  Schm oller w przem ó­
w ieniu  na uroczystości 25-lecia Zrzeszenia P o lityk i Socjalnej 23 w rześnia 
1897 r. w  K olonii p rzestrzegał b u rżuazję  niem iecką przed w yolbrzym io­
nym  strachem  przed  socjaldem okracją. „K rzykiem  przerażen ia  i rozpa­
czy" nazw ał Bulów  opublikow aną w 1897 r. głośną b roszurę O ttona M it- 
te ls tad ta  pod znam iennym  ty tu łem  „Przed potopem ". Zaw iązany w  1893 r 
Zw iązek Rolników  m iał na celu nie ty lko w alkę o po litykę gospodarczą 
Rzeszy, zgodną z in teresam i junkrów , ale w prost obronę w łasności p ry ­
w atnej w ielkich w łaścicieli ziem skich i bogatych chłopów. Głośny swego 
czasu pam iętn ikarz  A ndrew  W hite, d ługoletni am basador am erykański 
w carskim  P etersb u rg u  i w B erlinie, blisko zżyty z kołam i dw orskim i 
i rządow ym i B erlina, prow adził z cesarskim i dyplom atam i znam ienne 
rozm ow y o podm inow aniu Rzeszy przez ruchy  „anarchistyczne", o so­
cjaldem okracji, k tó ra  nigdzie na  kontynencie nie je s t tak  silna, jak  
w Niemczech, a coraz „zuchw ałej" sobie p o czy n a35.

31 Alexander A b u s c h, Der Irrweg einer Nation. Ein Beitrag zum Verstand- 
nis deutscher Geschichte. Berlin 1947, s. 271, patrz s. 189.

35 Ważną tę sprawę obaw przedrewolucyjnych w niemieckich kołach rządzą­
cych omawia obszerniej A. J. K a m i ń s k i  w rozdziale IX, t. II przygotowy­
wanej obecnie do druku w wydawnictwach Instytutu Zachodniego pracy
o stanowisku Niemiec wobec konferencji haskich. Obok tego zacytujemy 
exempli modo: Gustav S c h m o l l e r ,  Zwanzig Jahre deutscher Politik 
(1897—1917). Aufsatze und Vortrage. Munchen und Leipzig 1920, s. VI +  206, 
patrz s. 27 i 41. — F. W. v. O e r t z e n ,  Junker. Preussischer Adel im Jah r-
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Nie tu  m iejsce na  bliższe analizow anie tego ciekawego zjaw iska, jak im  
był lęk przed rew olucją  w  początkach doby im perializm u. T rzeba n a to ­
m iast się zastanow ić, jak i m iał on w pływ  na stanow isko pruskiego sztabu 
generalnego i na opracow yw ane przezeń p lan y  strategiczne. Nie rozpo­
rządzam y, n iestety , bezpośrednim i św iadectw am i w  postaci m em oriałów , 
instrukcji, rapo rtów  itp., k tó re  by zagadnienie to rozw ażały. B rak  ten  
skazuje badacza tej sp raw y na dociekania drogą pośrednią.

Rzecz jasna, że sztab p rusk i m usiał b rać  pod uw agę, kim  jes t p rze­
ciw nik, z k tó rym  żołnierzow i n iem ieckiem u w ypadnie się zm ierzyć, jak ie  
są tego przeciw nika m ocne i słabe strony, jak ie  m u grożą niebezpieczeń­
stw a, a także, czy bieg w ypadków  w  k ra ju  n ieprzy jacielsk im  może mieć 
w pływ  na  rozwój stosunków  w  Rzeszy. Inaczej oczywiście rzeczy te  przed­
staw iały  się u p rzeciw nika zachodniego, we F rancji, inaczej zaś u  p rze­
ciw nika w schodniego w  Rosji.

Rosja carska, w  przeciw ieństw ie do F rancji, n ie rysow ała się w oczach 
przeciętnego N iem ca z k las panu jących  jako  w róg odwieczny. Raczej bu­
dziła u niego, zwłaszcza jeśli chodziło o junkrów , odruchow ą sym patię. 
Zapom inano chętn ie o b itw ie pod Gross jagersdorf i pod  K unersdorf, o rzą­
dach rosyjskich  w  P rusiech  W schodnich i o w ejściu  w ojsk carow ej Elż­
b iety  do B erlina. Tym  chętniej za to  m ówiono o w spólnych w alkach 
przeciw  N apoleonowi, o tradycy jnym  sojuszu prusko-rosy jsk im , o tra ­
dycyjnych zw iązkach pom iędzy dom em  H ohenzollernów  a H olstein-G ot- 
torpam i. Przechodząc na g ru n t bardziej rea lny  stw ierdzić należy, że sil­
nym  łącznikiem  m iędzy dw om a cesarstw am i by ła  spraw a polska oraz 
w ydatne podobieńs.twa u stro ju  społeczno-politycznego. W zgląd ten  dzia­
łał mocno zwłaszcza na junkrów , stąd  ich w ielk ie sym patie dla caratu . 
Ju n k rzy  w praw dzie boczyli się często na  Rosję, gdy przyw óz rosyjskiego 
zboża zbytn io  bił ich po kieszeni, ale n igdy  nie by li w rogam i Rosji ca r­
skiej i n igdy nie dążyli do zniszczenia im perium  carów, w  przekonaniu , 
że płonący dom sąsiada grozi niebezpieczeństw em  pożaru  w e w łasnym  
dom ostwie, innym i słowy, że rew olucja w Rosji i upadek  cara tu  będzie 
groźbą i dla feudalnego u stro ju  Prus-N iem iec.

Podobnie odnosiła się do państw a carów  i burżuazja  niem iecka: w iel­
kie banki i w ielki przem ysł. Rosja ówczesna w swym  zacofaniu gospo­
darczym  by ła  dla k ap ita łu  niem ieckiego w ym arzonym  terenem  eksploa­
tacji, upragnioną półkolonią, k tó ra  przynosiła  olbrzym ie zyski. W praw ­
dzie po konflikcie roku  1887 Niem cy p rzesta ły  być bank ierem  cesarstw a

hundert des Liberalismus. Berlin (1939), s. 388, patrz s. 320—321. — Bernhard 
B i i l o w ,  Denkwiirdigkeiten. Erster Band. Vom Staatssekretariat bis zur 
Marokkokrise. Berlin (1930), s. XXIII +  634, patrz s. 51: — Otto M i t t e l -  
s t a d t ,  Vor der Fluth. Sechs Briefe zur Politik der deutschen Gegenwart. 
Leipzig 1897, s. IV +  146. — Lettres de la Princesse R a d z i w i ł ł  au genśral 
de Robilant 1889—1914. Bologna 1933—1934, 4 tomy, passim. — Andrew D. 
W h i t  e, Aus meinem Dipłomatenleben. Leipzig 1906, s. XVI +  457, patrz 
s. 338 i 414.
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rosyjskiego, ale wywóz kapita łów  niem ieckich do Rosji trw a ł bez p rze r­
wy, a naw et w zrastał. W 1914 r., p rzed  w ybuchem  w ojny, k ap ita ł n ie­
miecki, inw estow any zagranicą, w ynosił 23,5 m iliarda  m arek. W Europie 
inw estow ano 12,5 m iliarda, w  tym  w  A ustro-W ęgrzech 3 m iliardy , w  Rosji
1,8 m iliarda. Jeśli więc chodzi o wysokość inw estow anego kap ita łu  nie­
mieckiego, Rosja sta ła  pośród k ra jó w  europejskich  na  drug im  m iejscu, 
po A ustro-W ęgrzech.

Przeszło połow a kap ita łu  niem ieckiego w  Rosji działała w przem yśle 
i w  handlu . P onad ćwierć m ilia rda  m arek  inw estow ano w  przem yśle m e­
talow ym . Tyleż sam o w bankach. Z ak łady  AEG , S iem ens i w iele innych 
firm  niem ieckich m iało filie  w  Rosji. W w ielu m iastach rosyjskich  elek­
trow nie i gazow nie były  w dużej części w rękach  niem ieckich. P ią ta  część 
kap ita łu  zagranicznego, inw estow anego w  Rosji, by ł to k ap ita ł niem iecki. 
Dla porów nania  dodajm y, że k ap ita ł francusk i w ynosił trzecią część, an ­
gielski zaś czw artą 36. Je st więc rzeczą oczyw istą, że wszystko, co mogło 
Rosję w yzw olić spod ówczesnej p rzew agi obcego k ap ita łu , sprzeczne było 
z in teresam i niem ieckiej burżuazji.

S tąd  p łyn ie  w niosek jasny : jeżeliby  skutk iem  skrzyżow ania się  in te re ­
sów na B liskim  W schodzie przyjść m iało  do w ojny niem iecko-rosyjskiej, 
nie może to być w ojna na śm ierć i  życie, w ojna zakończona całkow itą 
klęską przeciw nika ze w szystkim i jej rew olucyjnym i konsekw encjam i.

Tak pojęte  dążenia i in teresy  niem ieckich k las panu jących  m usiały 
oczywiście pow ażnie w pływ ać na stanow isko sztabu i jego p lany  s tra te ­
giczne. Celem operacji w ojennych przeciw ko R osji n ie  było i być nie 
mogło zupełne rozbicie arm ii n ieprzyjacielskiej i zniszczenie przeciw nika, 
lecz jedynie  zadanie m u k ilku  ciosów, k tó re  by  zm usiły  go do w ycofania 
się z te ren u  ryw alizacji i do w iększego niż dotychczas liczenia się z in ­
teresam i Niemiec.

Nic ponad to. Cel ten  ła tw iej i pew niej osiągnąć m ożna było przez po­
w alenie sprzym ierzonej z cara tem  i uzależniającej go od siebie sw ym i 
olbrzym im i pożyczkam i F ran c ji niż przez ryzykow ny m arsz w głąb Rosji.

N iem ieckie koła rządzące, n ie zawsze z dobrym  rozum ieniem  rzeczy, 
ale bacznie śledziły bieg w ypadków  w  Rosji. Z daw ały  sobie spraw ę z po­
stępów  rosyjskiego ru ch u  rew olucyjnego 37, rozum iały, że niepow odzenia 
w ojenne podkopią gm ach cara tu  38, i zgodnie z tym i założeniam i uk ładały  
p lany w ojenne. R ew olucjonista rosyjski był dla niem ieckiego sztabowca, 
ju n k ra  czy b an k iera  tak  samo niebezpiecznym  w rogiem  klasow ym , jak

36 Jurgen K u c z y ń s k i ,  Grete W i t t k o w s k i ,  Die deutsch-russischen 
Handelsbeziehunegn in den letzten 150 Jahren. II. Auflage. Berlin (1948), 
s. 126, patrz s. 31—36.

57 Patrz np. B ii 1 o w, op. cit., t. I, s. 92—93.
38 Np. raport pełnomocnika wojskowego w Rosji kapitana m arynarki 

v. Hintze z Ó grudnia 1908. Gustav v. L a m b s d o r f f ,  Die Militarbevollmach- 
tigten Kaiser Wilhelms II. am Zarenhofe 1904—1914. Berlin 1937, s. 441, patrz 
s. 310—315.
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dla rosyjskiego feudała. W niosek stąd  prosty : należy, o ile można, oszczę­
dzać arm ię carską, jedną z głów nych podpór ustro ju , i sta rać  się nie do­
prow adzić do jej całkow itej klęski 39.

Inaczej zupełnie kształtow ał się stosunek do sąsiada zachodniego. F ra n ­
cja by ła  wrogiem , k tórego w razie  kon flik tu  zbrojnego należało pow alić 
na obie łopatki, aby zabezpieczyć sobie posiadanie alzacko-lo taryńskich  
nabytków  z 1871 r. i, co w ięcej, uzyskać nowe zdobycze w  bogatych 
w w ęgiel i rudę w schodnich departam entach .

S tosunek Niem iec do arm ii francuskiej, do w rogów  u stro ju  III rep u ­
b lik i i do niebezpieczeństw , grożących rządom  francuskiej burżuazji, 
uk ładał się zgodnie z tym i założeniam i. W szystko, co osłabiało F ranc ję  
i jej arm ię, było pożądane i chętn ie  w idziane. O bserw atorzy urzędow i 
niem ieccy nie bez zaniepokojenia donosili do B erlina w  la tach  1912 
i 1913 r. o postępach arm ii francusk iej i o dokonującym  się w  jej szere­
gach reveil n a tio n a l40.

Pow yższy przegląd  zagadnień zw iązanych z opracow yw aniem  niem iec­
kich p lanów  stra teg icznych  przed pierw szą w ojną św iatow ą by ł próbą 
w ykazania, jak  różne czynniki w pływ ały  na ich pow stanie. Rozróżnić tu  
należy cel w ojenny i środki w iodące do jego realizacji. W razie w ybuchu 
w ojny celem Niem iec było zniszczenie F rancji. D ałoby to  n ie  ty lko 
znaczne korzyści polityczne p aństw u  niem ieckiem u, ale przyniosłoby 
rów nież niem ieckiem u kap ita łow i o lbrzym ie zyski w  postaci w ęgla i rudy  
w  B riey i Longw y, a zapew ne i naby tków  kolonialnych. P lan y  s tra te ­
giczne pow inny być więc ta k  ułożone, aby arm ia niem iecka m ożliw ie 
szybko m ogła zadać klęskę F rancji, a zarazem  chronić przed n iebezpie­
czeństw em  w ojny i inw azji nadgraniczne okręgi przem ysłow e. Na fron ­
cie w schodnim  natom iast celem  w ojny było  ty lko  usunięcie Rosji z te ­
ren u  ryw alizacji z N iem cam i i A ustro-W ęgram i na B liskim  W schodzie.

Rzecz jasna , że schem at powyższy jest dużym  uproszczeniem  rzeczyw i­
stości. Ani k lasa panu jąca  ani naw et koła rządzące w  Rzeszy nie były  
m onolitem , k ierow anym  jednym  in teresem  i  jedną  wolą. B yły  znaczne

38 W sierpniu 1914, gdy rząd Rzeszy dla pozyskania robotników niemieckich 
szermował w swych enuncjacjach propagandowych hasłem walki o wolność 
z barbarzyństwem caratu, Lenin pisał: „Kiedy niemieccy burżua powołują się 
na obronę ojczyzny, na walkę z caratem, na obronę wolności rozwoju kultu­
ralnego i narodowego, to kłamią, ponieważ junkierstwo pruskie z Wilhelmem 
na czele oraz wielka burżuazja Niemiec zawsze prowadziły politykę obrony 
monarchii carskiej i nie omieszkają, bez względu na wynik wojny, dołożyć 
starań, by ją  podtrzymać". W. I. L e n i n ,  Dzieła. Tom 21. Sierpień 1914 •— 
grudzień 1915. Warszawa 1951, s. VIII +  528, patrz s. 3. — Tej słusznej tezie 
w niczym nie przeczy późniejsza polityka niemiecka dążąca po upadku caratu, 
wobec zmienionej pod każdym względem sytuacji, do rozbicia Rosji.

40 Np. raporty niemieckiego attache wojskowego w Paryżu z 19 lutego 1912 
i 13 stycznia 1913. Die Grosse Politik der Europaischen Kabinette 1871—1914, 
t. XXXI, n -ry  11515 i 11532.
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różnice dążeń i in teresów  pom iędzy ju n k ram i a burżuazją, pom iędzy ka­
p ita łem  m onopolistycznym  a nie zm onopolizow anym  w ielkim  k ap ita ­
łem  41, pom iędzy bankam i i koncernam i zain teresow anym i w  ekspansji 
kolonialnej i w  budow ie w ielkiej flo ty  a bankam i i koncernam i, u p a tru ­
jącym i swój najw iększy in te res  w  ekspansji kon tynen ta lnej, streszcza­
jącej się przede w szystkim  w polityce B erlin-B agdad. P lany  Schlieffena 
i M oltkego młodszego odpow iadały dążeniom  burżuazji — przede w szyst­
k im  tej jej części, k tó ra  by ła  zain teresow ana w  ekspansji zam orskiej 
(M aroko, konflik t z Anglią), ale nie by ły  sprzeczne z in teresam i zw olen­
n ików  eksploatacji przez kap ita ł n iem iecki B liskiego W schodu. K lęska 
bow iem  F ran c ji m usiała w  ówczesnych w arunkach  pociągnąć za sobą 
daleko idące uzależnienie carskiej R osji od Rzeszy i od kap ita łu  niem iec­
kiego.

41 K u c z y ń s k i ,  op. cit., t. II, s. 131 i 190.
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